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kańców  i trw ałość sam ego budynku należy się zastanow ić, czy 
w danym  wypadku nie w arto którego z n ich  zastosow ać.

B y w a ją  jednak wypadki że dom jest praw idłow o p o sta ­
wiony m im o to m ieszkania w nim  są w ilgotne. Zachodzi to  zwy­
kle w now ych dom ach m urow anych szczególniej, jeżeli w tym  
sam ym  roku budow y ściany zostały w y m u row ane.i o tyn ko ­
wane, Pow odem  w ilgoci w danym  wypadku jest to, że w śc ia ­
nach, chociaż naw et na razie wysuszonych, z wody użytej 
do m urow ania i tynkow ania, po upływie m niej w ięcej pół 
roku do roku, zaczyna się drogą chem iczną w ydzielać woda 
z zapraw y w apiennej i to dopóki w apno zaw arte w tnurach 
n ic skam ienieje . M ieszkania w ta k ich  dom ach now ych byle 
w ciągu roku ty lko  były d ostatecznie ogrzew ane i przew ietrza­
n e  w przyszłości będą napew no suche.

N aw iasem  w spom nę o tern, iż sam i m ieszkańcy nieraz 
przyczyniają się do zaprow adzenia w ilgoci w budynkach, a to 
przez częste pranie, suszenie bielizny w m ieszkaniu, n ied o sta ­
teczne opalanie, nieprzew ictrzanie, częste szorow anie podłóg, 
T o  ostatnie, chociaż ze względu na czystość konieczne jednak 
dla budynku nie jest zdrowe, gdyż woda przedostając się przez 
szpary w podłogach pow oduje gnicie desek a rów nież belek 
lub legarów. Lepiej dla utrzym ania podłóg a rów nież ze wzglę­
du na w ilgoć jest podłogi och ro n ić  od brudu przez zakryw a­
nie ich  chod n ikam i rzadsze n ato m iast szorow anie, o ile środ­
ki m aterja ine nie pozw alają na pom alow anie ich  o le jn o , lub 
choćby zagruntow anie pokostem .

W  związku ze spraw ą w ilgoci w budynkach łączy się 
jeszcze jed na plaga m ianow icie — grzyb drzewny. P o jaw ia  
się on w m iejscach  budynku narażonych na wilgoć, pozbaw io­
nych  przewiewu i św iatła, a w ięc najczęściej w podłogach 
parteru O b ecn ość grzyba przejaw ia się w liczn y ch  b ia ły ch  
plam kach lub siwej pleśni u tkanej z nitek w rodzaju pajęczy­
ny. W  w ilgotnych m ie jsca ch  pteśn rośnie i tw orzy się grzyb 
po brzegach zroszony. Drzewo zagrzybione robi się b ru n atn e­
go koloru kruszeje, pęka, rozpada się na drobne kaw ałki przy 
uderzaniu. G rzyb wydziela przytem charakterystyczny szkodli­
wy dla zdrow ia zapach. N itki p leśni grzyba przenikają n a ­
wet do muru i potrafią przedostać się na wyższe piętro. 
O dgrzybić należy budynek n aty ch m iast po pierw szych jego o b ja ­
w ach usuw ając cale dotknięte nim  drzewo a rów nież podsy­
pkę lub polepę. M ury należy zeskrobać drucianą szczotką, 
w ym yć roztw orem  1 na 100 kw asu solnego, usunąć zietnię z pod 
podłogi parteru, do 1 m. głęb., wykop przepalić, zlać karbolinem , 
zapełnić ten wykop lub podsypkę na sklepieniu  suchą rajm ów ką, 
następnie ułożyć podłogę z zachow aniem  w arunków  podanych 
w poprzednim  num erze „K ronik i". Pozosta je  jeszcze zaznaczyć, 
i ż  w suchym , przewiewnym m ie jscu  z dostępem  św iatła  grzyb 
naw et zaniesiony z zewnętrz nie rozw inie się a zaginie. D ow o­
dem powyższego m ogą służyć strychy i w iązania dafhow e 
gdzie nie było ch yb a wypadku by grzyb się rozw inął.
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Listy starej Józefy do młodej mamusi.
List szósty.

KOCHANA HELENKO
Piszesz, iż isto tn ie  Tw ój m ąż śm iał się ze m nie, a za­

razem powiedział, iż skoro tak wiele wiem o karaniu , pow innam  
rów nież napisać, co m yślę o nagradzaniu. O tó ż  niew iele po­

w iedzieć o tern um iem . W  każdym  razie stw ierdzić muszę, 
że nagrodę m usim y praw ie jeszcze oględniej w ym ierzać, niż 
karę. Nie twierdzę, żeby zupełnie je j zaniechać. G dy naprzy- 
kład o jc iec  zachoruje, a T w o ja  żywa W and zia  m usi siedzieć 
cichu tko , m ożesz je j dać w nagrodę kaw ałek czekolady; albo 
gdy tw oi starsi synkow ie pom agają piln ie przy dom ow ej p ra­
cy, czy porządkach w iosennych, p ośw ięcając na to nieraz po­
łow ę sw eeo dnia wolnego, zrobisz dobrze* przyrzekając, im 
iadną wycieczkę niedzielną, lub ich  u lu bioną potraw ę na ko 
lację . Jednak nadew szystko ważnem jest, aby starsze dzieci 
zrozum iały, że trzeba być zacnym  i praw ym , przez wzgląd na 
siebie sam ego i że gdy się przezw yciężym y, nagroda, której 
w sercu doznam y, w ięcej je s t warta, niż najm iększy kaw ał 
c iasta . P och w ała  o jca  lub m atki, jest także przysm akiem , 
który dzieci raduje — i tego nie trzeba im  odm aw iać. W szak 
m y starzy także cieszym y się uznaniem , choć wiemy, że p o ­
w inniśm y w yłącznie polegać na sobie. Jak iś  sław ny m ędrzec 
powiedział, że państw o, które w yznacza kary ciężkie i nagro­
dy w ysokie, je s t państw em  źle rządzonem . T ak sam o dzieje 
się w rodzinie. Nie pow inno być mowy, an i o jednych, ani 
o drugich. Pow inien raczej panow ać sta le  spokój i pogoda co 
wpływa zbaw iennie na dzieci. P ow in ny one m ieć to  przekona­
nie, że tak  m iło, jak  u nas w dom u, nie je s t nigdzie na świecie.

Im  skrom niej dzieci tw oje w ychow asz, im m niej będą 
m iały  w ym agań od żyd a, tern lepiej będzie. Nie rozpieszczaj 
ich  pod żadnym  względem. N iech czasem  zm arzną, n iech  się 
spocą, n iech  się zmęczą, n iech  będą czasem  głodne i sprag­
nione. Nie zach o ru ją  od tego! M ożesz im  przy tej sp o so b ­
ności opow iedzieć o m ieszkańcach  na biegunie północnym , 
albo o karaw anach na pustyni, co je  zajm ie i zaphęcl do 
w ytrw ania. G dy je  coś boli, nie litow ać się. Duże dzieci 
pow inny być odważne i mężne, zaś m ałe żartem  pocieszyć: 
.A ch  ta  kom oda! nie ch cia ła  się usunąć, gdyś się rozpędził, 
gdyby um iała  napew no skoczyłaby na bok, żeby cię nie ude­
rzyć". N iektórzy głupi ludzie każą b ić kom odę, k tó ra  była 
przyczyną jego cierpienia. U czą tern dziecko m ściw ości, 
k tóra m u zresztą ulgi w życiu nie przyniesie. Lepiej prędko 
zastosow ać ja k i żarcik ze śm iechem . W ogóle dużo się śmiaó; 
gdzie tylko m ożna brać rzeczy wesoło. D zieciom  potrzebny 
jest żart i w esołość. W spom nienie rad oshych dni m łodości, 
jest nieraz p ociechą starych  ludzi w ich  ciężkich  chw ilach: 
„I ja  m iałem  m o ją  cząstkę szczęścia, trudno, nie może być 
zawsze tak sam o" powie sobie.

L ist m ój dziś nie nazbyt długi. S try jen k a  siedzi za 
m ną na fotelu i już dwa razy zapytyw ała, czy jeszcze nie 
kończę. S tarzy, chorzy ludzie, którzy ju ż n ic  czynić n ie m o ­
gą, nie lubią, gdy in n i są  czem ś gorliw ie za jęci Jest to  
zrozum iałe. S erd eczn e pozdrow ienia od Józefy.

> ■- ' ■    .  ................

Humor,
Na wsi.

Rzecz dzieje się przed w iejską chatą .
— Czy jest tata?
— A są — odpow iada obo jętn ie  bęben,
— Idź no ich  w yw ołaj.
— A kiedy on i tera nie m a ją  czasu.

- A cóż robią?
— A m atu lę biją.

N asze re s ta u ra c je .
■ Kelner, przynieś mi zakąskę z bufetu.

— Co pan rozkaże?
— No, choćby  ten  talerzyk z m ajonezem ... Ale. a l e — po­

wiedz no m i szczerze, m ój przyjacielu, daw no to tam  sto i?
— Nie wiem, proszę jaśn ie  pana, jestem  tu  dopiero od 

m iesiąca.. .
R a cja

— M arcinie, znów  jesteś pijany! Nie m asz lito ści nad 
sobą, wszak wiesz, że wódka zabija...

— O tó ż  to  w łaśnie! Ja  też chcę zabić — ro baka.,.
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